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Coraz większe zainteresowanie
akacją naszego nfsma udostępnienia nauki języków obcych

A k c ja  naszego pisma, zm ierza­
ją ca  do u łatw ien ia czyteln ikom  
naszego pisma nauki języków  ob­
cych najnowocześniejszą metodą 
przy  pomocy płyt gram ofono­
wych, okazała się akcją istotnie 
potrzebną. L iczne listy , naDływa- 
jące do redakcji, w yraża ją  po­
dziękowanie za pod jęcie tej spra­
wy.

M etoda nauki z p łyt gram ofo­
nowych, je s t metodą, która odpo­
w iada wszystkim . N ie  ma żadne­
go zw iązan-a godzinam i, każdej 
chw ili można sobie nastawić pły­
tę i powtarzać ją  dowolną ilość 
razy. Instytu t L inguaphone w 
Londynie, który metodę tę zrea­
lizow ał, zaprosił do „n agran ia " 
p łyt najw ybitn iejszych  znawców 
wymowy wszystk ich  narodów, zaś 
do ułożenia m etody nauki na jw y­
bitn iejszych  pedagogów . Tak 
w ięc każdy, kto uczy się z p łyt 
„L inguaphone ‘u“ , korzysta z na­
uki sław  św iatowych, czego oczy­
w iście  żadna pryw atna nauka 
zastąpić nie może.

N a  płytach „L ingu aphone" o- 
pracowano ju ż  naukę kilkunastu 
języków . Przedm iotem  naszej ak­
c ji są przedew szysik iem  trzy  
kursy, języków  najpotrzebn iej­
szych : francuskiego, angielskie­
go  i n iem ieckiego. Każdy kurs 
składa się z 16-tu dwustronnych 
płyt, podręcznika nauki, słow ni­
ka i  b lankietów  do wypracowań 
piśm iennych, które bezpłatn ie po­
praw ia uczącym się tą metodą od- 
dz.ał Instytutu L inguaphone w  
W arszaw ie. P ły ty  m ożna nasta­
w iać na każdym  gram ofon ie.

N a  cza? trw an ia  naszej akcji 
udało się redakcji „A B C " uzyskać 
d la naszych czyteln ików  znaczną 
obniżkę ceny kursu. 16 płyt, pod­
ręcznik, słownik i b lankiety —  
kosztu je norm alnie zł. 200. Czy­
te ln icy  „A B C ", którzy zgłoszą 
na kuponie gotow ość nabycia 
kursu francuskiego, angielsk ie­
go, lub niem ieckiego, m ogą go o- 
trzymać po n iezw ykle obniżonej 
cenie zł. 155. N adto  istn ieje moż­
liw ość rozłożen ia  n j  5 rat m ie­
sięcznych W tedy  cena je s t  n ie­
co w yższa (165 z ł.), a ra ta  m ie­
sięczna wynosi 33 zł.

D la  tych czyteln ików , k tórzy 
nie posiadają  gram ofonu, w ysta ­

raliśm y się nadto o znaczną zn iż­
kę ceny p ierwszorzędnego apa­
ratu, który w  handlu kosztuje zł. 
180— zaś dla czyteln ików  „A B C " 
tylko zł. 125. Gram ofon mogą na­
być oczyw iście tylko ci, którzy 
nabyli płyty. Is tn ie je  także moż­
liwość rozłożen ia należności za 
łącznie zakupiony gram ofon i 
kurs Linguaphone‘u na ,9 rat 
m iesięcznych (p ierw sza  rata 37

zł. —  następne 36 z l.).
Dotychczas otrzym aliśm y na­

stępujące zgłoszen ia :
N a  kurs języka francuskiego 

na płytach Linguaphone —  8 
zgłoszeń.

N a  kurs języka angielsk iego 
na płytach „L inguaphone" —  7 
zgoszeń .

N a  kurs ięzyka niem ieckiego na 
płytach Linguaphone —  7 zg ło ­

szeń.
Dalsze zgłoszen ia naplywają- 

a n iew ątp liw ie  zaczną napływać 
jeszcze liczn ie j po dzisiejszym  
pokazie m etoay Linguaphone, zor 
ganizowanym  dla czyteln ików  
„A B C " w  salonach Ph ilip sa  przy 
ul. M azow ieckiej. W  ju trze jszym  
numerze zam ieścim y z pokazu 
szczegółowe sprawozdanie.

Poniżej kupon.

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Wspomnienia ojca Goethego
Nakładem sekcji wydawniczej Aka- 
dcmji Włoskiej ukazał się tom 
wspomnień z podróży po Włoszech 
Jana Goethego, ojca wielkiego poe­
ty, opracowany przez Art. Fasinclla, 
członka Akademji Włoskiej. (bj

—  Obchód w  Sorbonie 125-lecia 
narocizin E. Poego. Z okazji 125-le- 
cia urodzin Edgara Pocgo odbył się 
w Sorbonie uroczysty obchód, urzą­
dzony przez Tow. „Les Amis d‘Ed- 
gar Poe“ .

Uroczystość zagaił prof. Cestrc, 
następnie recytowały poezje wielkie­
go poety pp. C. Mutcl, S. Gonneil i 
E. dc Zon.

—  Odrodzenie noweli we Francji. 
Wydawcy^ francuscy od dłuższego 
czasu wstrzymywali się od wy dawa­
nia nowel, lub robili to bardzo nie­
chętnie. Toteż obecnie niespodzianką 
stał się sukces trzech tomów nowel, 
c opraw da wybitnych autorów. Są to : 
,,Cavalicr 6“ przez Pierre Bmioit, 
„Rocoeo" przez Paul Morinda, 
„Contes du M ilieu" —  przez Francis 
Carco. (b )

Plastyka
—  Przyznanie nagród na dorocz­

nym salome zimowym I. P. S. W czo­
raj w Instytucie Propagandy Sztul i 
nastąpiło przyznanie nagród na do­
rocznym salonie zimowym.

Jury* ukonstytuowało się w sposób 
następujący: Malarstwo —  Michał
Borueiński, Michał Bylina, Zygmunt 
Kamiński, Leonard Pękalski, W ła­
dysław Skoczylas. Rrzeźba —  Józef 
Bclow, Tadeusz Breyer, Jan Szczep­
kowski

Nagrody: Prezydjum Rad) Mini-

Dn redakcji ABC w Warszawie
UL. NOM Y  ŚW IAT 22.

Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia kursu języka —  fran­
cuskiego —  angielskiego —  niemieckiego na płytach gramofono-. 
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 155 z„ kurs przy wpłacie 
gotówkowej —  za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie ratami po 33 zł. 
miesięcznie.

Równocześnie zamawiam gramofon po obniżonej cenie 'zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżonej cenie zł. 130 prz.v spła­
cie ratami, przyczem wraz z kursem Linguaphone wynosiłoby to 
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 — 

następne zł. 37).
(Niepotrzebne wykreślić)

Imię i nazwisko subskrybenta —

Zawód

Dokładny adres

srrów (1000 zł.), Ministerstwa W.R. 
i O.P. (1000 zł.), M. S. Z. (1000 
zł.), Funduszu Kultury Narodowej 
(500 zł.), P. K . O. (500 zł.) i Ma­
gistratu m. st. Warszawy (500 zł.) 
skomasowano i rozdzielono w sposób 
następujący:

Rzeźba: Ilenryk Kuna za „Por 
tret prof, T. Zielińskiego ‘ —  zł. 600. 
Franciszek Strynkiewiez za „Dziew­
czynę" zł. 600. Alfons Karny za stu- 
dja głów zł. 400. Komaszewski Sta­
nisław za „Odyńca" zł. 400. Dawid 
P fe ffe r  za „Głowę" zł. 250. Karol 
Tehorek za „Kolędników" zł. 250.

Malarstwo (wszystkie nagrody, po 
zł. 250): Edward Kokoszko za „Bliź- 
r..aki", Stanisław Szczepański za 
„Sąd Parysa", Aleksander Raftłow- 
ski za „Martwą Naturę", Wacław 
Wąsowicz za „Głowę", Zygmunt Wa- 
liszewski za „Ucztę", Juljusz Stud- 
nicki za „Pejzaż", Jan Polus za 
„Temat z W ołynia" i Tymon N ie­
siołowski za „Półakt",

Muzyka
—  Pierwsze wykonanie „Epilogu" 

Jozefa Suka. W  Czcchosiowa-ji wy­
konano po raz jńcrwszy wielki poe­

m at symfoniczny znanego kompozy­
tora ''zeskiego, Józefa Suka. Poe­
mat nosi tytuł „Epilog". Rozmiar^ 
są. imponujące. Wykonanie (bez 
przerw) trwa 50 minut. Składa się 
on z czterech części i epilogu. N a j­
większe wrażenie wywiera część 
trzecia: „.Śpiew matek" i czwarta: 
,.Z wieczuości w wieczność", która w 
gwałtownym rytmie doprowadza do 
harmonijnego cpilc£u, pełnego uczuć 
miłości i pocieszenia. Poemat ten 
jest zakończeniem wielkiego cyklu 
symfonicznego, nad którym Suk pra­

cował od 30 lat, toteż pierwsze je­
go wykonanie było wiclkiem świę­
tem muzyki czfeąkiij. (b )

Teatr
—  „Siostry Hortensias" na „cenie.

Henri Duvernois przerobił swą głoś 
ną powmść: „Siostry Hortensias"
(ostatnio ukazała się ona w polskim 
przekładzie) na scenę. Komedję pod 
tym samym tytułom, jak i  powieść 
wystawi niedługo paryski „Theatre 
des Nouveautćs‘ ‘. (b )

—  Trzej ambasadorowie pracują 
nad jedną sztuką. Paweł Claud-.l, 
ambasador francuski w Brukseli 
(dawniej w N. Jorku), a zarazem 
głośny autor dramatyczny, napisał 
sztukę „Zwiastowanie" (temat bi­
b lijny). Obecnie Charles Corbiu, 
ambasador Francji w A nglji i lord 
Tyrrell, ambasador Anglji w Pary­
żu, pracują wspólnie nad angielską 
adaptacją szttiki Claudela. Będzie 
ona wystawiona w Londynie przez 
„Catholic Stagc Guild", a cały do­
chód przeznaczony na pomoc dla in- 
stytucyj katolickich. (b>

Kózne
—  Przed międzynarodowym kon­

gresem slaWiStów. Na międzynarodo­
wym kongresie slawistów, który od­
będzie się w Warszawie we wrześ­
niu b. r. prowadzone będą obrady 
w czterech sekcjach: językoznaw 
cze.j, historji literatury, kulturalno- 
społecznej i dydaktycznej. Prezesem 
komitetu organizacyjnego zjazdu 
wybrano prof. Rozwadowskiego. 
v.-prezesem prof. Stan. Strońskiego. 
skarbn.kiem —  prot. St. Szobera, 
sekr. gen. —  prof. W it. Dor .szew­
ski ego. (b )

Móiria.,, piszą...

Poiityka z estrady Filharmonii

Niedzielny dodatek naszego pisma

ABC iiteracko-artystyczne
będzie zaw iera ł m. in. następujące u tw ory i a rtyku ły ;

B O H D A N  G U E R Q U IN : N ow a  arch itektura w  Polsce.

F . A . O S S E N D O W S K I: „W i l ly  Ferrero .

S T A N IS Ł A W  M IŁASZE M ^SK I: F ragm ent w olnego przekładu 

M arji S tuart" Schillera.

W O JC IE C H  W A S IU T Y Ń S K I:  Oraison funebre.

S T A N IS Ł A W  C Y W IŃ S K I: W iln o  —  m iasto Dolskiego baroku. 

Zl B .: Bal u króla A .

N ajciekawsze książki roku 1933. W yn ik i ankiety.

Tydzień  książki.

Dodatek zdobią liczne ilu strac je .

P rzed  rozpoczęciem  drugiej czę 
ści w czora jszego koncertu sym­
fon icznego  w  F ilh a rm o n ji, ' p re­
zes zarządu orkiestry p. Jan D w o­
rakowski zakomunikował publicz­
ności z estrady znaną ju ż w cze­
snym w ieczorem  z dodatków nad­
zw yczajnych  wiadomość, o uchwa 
leniu przez klub BB w  Sejm ie tez 
konstytucyjnych p. Cara, jako u- 
stawy konstytucyjnej. Kom uni­
kowanie w iadom ości politycznych 
nie było dotąd w  zw ycza ju  na kon 
certach. Nadom iar, komunikat, 
odczytany przez p. Dworakowskie

Z  plastyki

go, zredagow any był w  sposób . O  
sobliwy. N ie  ogran iczał się do po­
dania faktu, ale zaw iera ł zwroty 
ag itacy jno  - polityczne. N a  to 
w prowadzanie do F ilharm on ji po 
lityici zareagow ał z m iejsca obec­
ny na koncercie recenzent mu­
zyczny naszego pisma p. St. P ia ­
secki .

N a leża łoby sobie życzyć, aby 
F ilharm on ja  w róc iła  do swej do­
tychczasowej apolitycznej lin ji. 
Muzyka nie ma, i nie powinna 
mieć nic wspólnego z polityką.

Wystawy w zacinacie
Ogrom prac, zebranych na wysta­

wie pośmiertnej Drabika, rodzaj in­
dywidualności artysty, znaczenie je ­
go Dzieła, wymagają, dla zapozna­
nia się z maLerjałcm, więcej czasu 
mz inne, zwykłe wystawy, toteż tym­
czasem piszę o pozostałych plasty­
kach, goszczących w Zachęcie.

Na czoło kilku kolekcyj, rozmai­
tych autorów, wybija się zbiór Ro­
mualda Zerycha, znanego rzeźbia­
rza. Tym razem są to rysunki (szki­
ce —  studja), w pokaźnej liczbie 
ISO sztuk. Połowę tego obejmują no­
tatki z okresu niewoli niemieckiej 
(1914 — 1915 r.), reszta z podróży 
do Trypolitanji i Włoch, no i Polski. 
Po materjał do tych ostatnich już 
artysta oczywiście nic jeździł.

Ryssunki Zerycha sprawiły, nic 
mnie jednemu zapewne, prawdziwą 
niespodziankę. Są ono niezmiernie 
żywe, pełne charakteru i wyrazu, 
we wszyst) 'eh niemal wypadkach, 
bez względu na rodzaj ujęcia ry 
sunkowego odtwarzanej postaci. Za 
temat, prawie wyłączny, służy po­
stać ludzka ( t y p j ) ,  jednostajność te­
matyczną w pełni wynagradza nie­
słychane bogactwo odchyleń iudywi- 
dualnych i dosadność wielu fizjo- 
nomij. Jeśli chodzi o rodzaj trakto­
wania, „s ty l" rysunku ołówkiem, 
można podzielić zgrubsza te notat­
ki na dwie grupy. Do pierwszej na­
leżą wszystkie, ■ wykonane podoza* 
niezupełnie dobrowolnej bezczynno­
ści (niewola niemiecka). Głowy żoł­
nierzy, sołdatów, Bartków, lub też 
zgoła „mochów", znaczył artysta 
starannie i wnikliwie, ostro zatem- 
perowanym ołówkiem, z podcienio­
waniem, bez wypiłowania. Jest to 
realizm i trochę (czasem) deforma­
cji, częściej podkreślenie cech cha­
rakterystycznych. Tułów, —  zwykle 
tylko konturem, ostrą, cienką lin ij­
ką, jak ją  ręka odruchowo kreśli po 
papierze, z pozoru niedbale (ruch), 
lecz czujnie (oko).

Ponieważ tych rysuneczków jest 
dużo, autor, żeby nie zapomnieć, 
który kogo przedstawia, pododawał 
napisy, daty i tp. Na jednym z wi­
zerunków widzimy postać srogiego 
sołdata. Okazuje się z napisu, że to 
Władysław B abek, z płoekiej guber- 
nji, kawaler. Bardzo nam przyjem­
nie, kochany panie Babek, mamy 
nadzieję, że pan do tej pory się o- 
żenił A  oto drugi napis: „Franci­
szek Domański z radomskiej gub., 
Łonaty, okradli go 6 razy". Biedny 
1‘ ranciszek —  i żona, i złodzieje...

Drugą serję szkiców, z Włoch i

Trypolitanji, utrzymał artystc juz w 
całkum innym stylu ’ ysunkowj m. 
Niby linja konturu tak samo cien­
ka, alo teraz rysownik co .anego mą 
mówi; więcej tu syntezy, uproszczę 
nia, smaków niby-raiw-ności i pew­
nej kokicterji. I  prace - już mniej 
równe. Raz się uda tą lapidarną jak­
by bozdarnością u trafić we właści­
wy ton i wydobyć wyraz i charak­
ter, niekiedy strzał w sedno kszł ił- 
tu chybia. Wtenczas takie ujęcie 
nie ma usprawiedliwienia i wygląda 
jak podpatrzona gdzieś maniera 
Nnogół jednak zdecydowanie prze 
ważają rozwiązania udatne, a całość 
zaznajamia nas z tym działem twór­
czości artystycznej, który, nie ma­
jąc pretensji do tytułów zbyt szum 
nych, kryje w sobie cenne walory 
szczerej bezpośredniości i jest naj­
żywszym dokumentem reakcji plasty­
ka wobec zjawisk świata widzial­
nego.

■ ' ł V
Pozatem mamy wystawę akwarel 

p. Marji Bloombergh, złożoną z por­
tretów, pejzaży i martwych-natur 
(kwiatów). Przy zachowaniu pew­
nych pozorów poprawności, rzeczy te 
nic grzeszą zbytnią iftwencją ani u- 
jęeia, ani kompozycji. Rysunek w 
portretach dość powierzchowny. .W  
wielu pracach zbytnie rozkawałk<v 
wanie płaszczyzny obrazu, pstroka- 
eizna, niewytrzymamc planów. Pani 
Bloombergh nic umie sobie ■Doradzić 
z wuWi l i i f "  '' k w iStit U l t uo­
gólniać pewnych partyj obrazu, tam, 
gdzie tego zachodzi potrzeba, »p . w 
cieniu. W  rezultacie następuje za­
gubienie się w szczegółach, chociaż 
prace mc są bynajmniej wypiłowa 
ne. Najlepiej stosunkowo wypadł ob­
razek p. t. „Kaktusy", traktowany 
bardziej szeroko od innych , uogólnla- 
lący plamy kształtów. Lepiej także 
wygląda, bo zaledwie podmałowaue, 
studium dziewczynki (N r. 599).

Pani Zofja Albinowska-Minkiewi- 
czowa, lwowmnka, wystawiła szereg 
martwych-natur i wnętrz, to znaer 
obrazów, jako zadania malarskie 
dość zbliżonych do siebie. Najlep­
sze je j prace zalecają się zupełnie 
poprawnym poziomem i  przypomina­
ją nieco A . Karpińskiego, są tylko 
mniej szlachetne w  kolorze. Techri- 
ka olejna krótkich maźnięć płaskim 
pendzlem nadaje wnętrzom puszy­
stą powietrznuść, ale do martwych 
natur jest zbyt jednostajna fakturo­
wo. Najbardziej subtelny i skupiony 
kolorystycznie obraz —  to „Stara 
komoda".

W iktor Podoskj.

Z  te a 'rów

T e n  i t a m t e n
K o m e a j a  S t e fa n a  K i e d r z y ń s k i e g o

w Teatrze Małym
N ow a komedja K i sarzyńskiego 

jest n iesłychanie typowa, rzeeby 
m ożna: reprezen tacy jna  dla tego 
pisarza. T o  znaczy, że z r  o b i o 
n a je s t św ietn ie, ze znawstwem  
sceny i efektu scenicznego, ja­
kiem mało kto u nas może się po­
pisać To  znaczy, że znam ionuje 
ją, p ierw szej k lasy ta len t tech­
niczny, od lat zap raw ia jący  się 
w m istrzowskiem  przestaw ian iu  
c iągle  tych samych, conajw yżej 
nanowo oklejonych klocków sce­
nicznych na c iąg le  ten sam te­
m at: m iłość, czy p ien iądze? Raz 
zw ycięża  m iłość, i nn j m razem  
p ien iądze są na w ierzeń u, co da­
je  sposobność do w ygryw an ia  za­
równo sentymentu, jak  i sarkaz­
mu. Zawsze jak iś  typek charakte­
rystyczny dla ożyw ien ia  akcji 
humorem, zawsze sporo dowcipu 
sytuacyjnego i słownego. P ow o­

dzenie u publiczności pewne.
A le  m ajstersztyk i techniki sce­

nicznej K iedrzyńsk iego są rów ­
nież praw ie zawsze, i to od no- 
czątku do końca n i e p r a w ­
d z i w e  obyczajow o, życiowo, 
i pod każdym względem . W ystę­
pują na scenie typy sprzed 
ćw ierć wieku (ty le , że zaktuali­
zowane stro jem ), albo, co gorsza, 
nawet —  szablony pewnych ty ­
pów. Zawód i za jęc ie  danej osóby 
—  to u K iedrzyńsk iego synonim  
charakteru i psychiki. P rzem yslo  
wiec —  będzie z regu ły  zimny, 
w yrachowany, m ateria lista  do 
szpiku kości, n iezaolny do uczu­
cia. N a  odmianę artysta  —  to z 
reguły m arzyciel, i safandula, 
chodzący po św iecie z g łow ą w 
obłokach. N ie  p rzy jd z ie  Kied-rzyń 
skiemu na myśl, że (choćby z 
techniczno - scen icznego punktu

w idzen ia ) in teresu jące byłoby 
w łaśnie odw rócen ie : przem ysło­
w iec - m arzyciel i a rtysta  - spry­
ciarz. A  pono w  życiu  i tak by­
wa...

K on flik t dram atyczny w  nowej 
sztuce K iedrzyńsk iego  o>party 
jest na p rzeciw staw ien iu  idea l­
nego, czystego i w zn iosłego św ia­
ta sztuki —  wulgarnem u, cyn icz­
nemu i wyrachowanem u światu 
przemysłu. Tem szablon naryso­
wany jes t nadom iar o b y c z a ­
j o w o  zupełnie fa łszyw ie . W  
fabrykancie G renerze i _ 3go ro­
dzinie poznajem y bez trudu śro­
dowisko „Z iem i ob iecan e j" R ey­
monta, przen iesione żywcem 
sprzed lat dwudziestu kilku w  
rok 1934. Muzyk Kros —  to sko- 
lei pow ieściow y artysta  młodo­
polski. Sztuka przez w ie lk ie  „S ", 
w kieszeniach dziury, i zgorzk­
n ien ie na tem at: „ jes tem  nikomu 
n iepotrzebny".

Typ  muzyka w-prowadzony zo­
stał zresztą do kom edji dziwn ie 
n iepewną ręką N iew iadom o, kto 
to w łaściw ie je s t : wńŁuąz-p.iami- 
sta ' i  .n iezrów nany wykonawca 
Chopina, czy kom pozytor? Raz

słyszym y to, raz tamto, nadom iar 
K ros  trudni się dawaniem  lekcyj 
śpiewu. W szechstronność impo­
nująca. K ied y  zaś K ros pomstu­
je  ze sceny na publiczność, która 
p rzestała chodzić na koncerty, to 
czyn i niemal osobisty w yrzu t au­
torow i kom edji „T en  i tam ten" 
Gdyby bow iem  Kiodrzyńsici cha­
dzał na koncerty, nie kazałby bo­
haterow i swej' sztuki przechw a­
lać się wykonaniem  k w a r t e ­
t u  w  sali F ilharm on ii W a r­
szawskiej. W  F ilh arm on ji nie 
wykonuje się kwartetów , bo sal­
ka kampralna je s t w łaśn ie za jęta  
przez T ea tr  Mały...

W ytkn ięcie  tych uchybień nie 
jest w cale czepianiem  się dro­
biazgów . To  tylko na dowód, jak  
lekkomyślnie w prow adzają  u nas 
autorzy do lite ra tu ry  postaci i 
stosunki, znane im  zaledw ie ze 
słyszen ia i z nazwy. R zecz pro­
sta, że musi to potem wypaść fa ł­
szyw ie.

Bo i jakoś mało prawdopodob­
nie w yg ląda  owo zakochanie się 
córki fabrykanta, panny Grene- 
rów n j, nie w  muzyku Krosie, ale 
y. g r z e  zapoznanego muzyka!

To schemat czysto literack i. W  
życiu raczej bywa tak, że fabry- 
kantówny zakochują się w s ł a ­
w i ę  Wielkich artystów , w  ich 
popularności, w  ich powodzeniu. 
A  K ros je s t w łaśn ie nieznany i 
nieuznany.

W reszcie cały kon flik t jest 
sztuczny. Panna Grener wyszła 
za Krosa, za co rodzina wyrzekła 
się je j  i pozbaw iła ją  posagu, ja ­
ki je j  pozostał po matce. Pannica 
ma dwadzieścia k ilka lat i nie 
przyszło je j na myśl, że trzeba 
się zw rócić  do adwokata, któryby 
odrazu ją objaśnił, że zatrzym a­
nie posagu je s t bezprawne. A le  
w tedy nie byłoby całej sztuki, 
kilku la t życia  w  nędzy z K ro ­
sem, rozbudzenia się w  pannie 
G renerów m e tęsknoty za daw­
nym dobrobytem  i w reszcie  u le­
g łości wobec namów rodziny, o- 
b iecu jącej zw rócić posag na w y­
padek rozwodu z Krosem  i po­
ślubienia przem ysłowca Ożarow­
skiego. Podobnież całe dowodze­
nie, d laczego rodzin ie Grenerów 
tak za leży na m ałżeństw ie córki z 
Ożarowskim, nie wzbudza zau fa ­
nia. Panna ma 400.000 zł. posa­
gu gotówką, a papa Grerier, tęg i d

finansista, chce te je j  p ieniądze 
ulokować w  cukrowni Ożarow­
skiego. In teres nie w yda je się 
św ietny. Cukrownie idą dziś czę ­
sto gięsto z licy ta c ji za kilkadzie­
siąt tysięcy.

A le , choć wszystko jest w  te j 
sztuce naciągn ięte i n iepraw dzi­
we, je s t równocześnie - tak do­
skonale zm ajstrowane scenicz­
nie, że słuchacz zaw iesza w ąt­
p liwości na kołku i poprostu ba­
w i się tem, co mn dają. Tem bar- 
dziej, że dają  mu w  doskonałej 
opraw ie aktorskiej (reżyserja  
W  a r  n e c k i e g  o ) .  G o r ­
c z y ń s k a ,  W a r n e c k i ,  
S a m b o r s k i  (bardzo ściszo­
ny głosowo i spokojny w  geśc ie ), 
Z e l w e r o w i c z ,  M u n -  
c l i n g r o w a ,  J a n i n a  
M a r t i n i  (dobrze zapow iada­
jący się, m łody ta lent aktorsk i) 
: K o n d r a t  (na jlepszy  na
scenie w  pysznie zagranej cha­
rakterystycznej ro li p row incjo­
nalnego donżuana) —  stworzyli 
całość znakomitą, na tle  dobrze 
pomyślanych dekoracyj fś 1' i- 
w i ń s k i e g  o.

Stanisław  plaseofci


